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Cykl Miłość i śmierć Maksima Bahdanowic za, 
jego recepcja w Polsce oraz propozycja tłumaczenia
The series LĔěĊ Ćēĉ DĊĆęč by Maksim Bahdanovich, its reception in Poland 
and translation proposal
Нізка К˼̑˼̉̉́ ̣ ̘̍̈́̌̒ Максіма Багдановіча, яе рэцэпцыя ў Польшчы 
і прапанова перакладу

W 1973 roku ukazały się Poezje wybrane Maksima Bahdanowicza 
[Bahdanowicz 1973] pod redakcją Jana Huszczy, do dziś jest to jedyny zbiór 
wierszy białoruskiego klasyka w języku polskim. Utwory zostały przetłuma-
czone przez na stę pujących poetów: Jana Huszczę (55 utworów), Tadeusza 
Chróścielewskiego (9 wierszy), Wiktora Woroszylskiego (7 wierszy) oraz Jana 
Koprowskiego (2 wiersze). Wybór zawiera najważniejsze utwory poetyckie 
oraz proza torskie, to niewątpliwie przełomowy moment w recepcji twór-
czości Maksi ma Bahdanowicza w Polsce1. Szczegółowej analizy wyboru 
poezji dokonała Zoϐia Skibińska w artykule Poezja Maksima Bahdanowicza 
w polskich przekładach [Skibińska 1994]. Badaczka udowodniła, że na tle 
wszystkich tłumaczeń wyróżniają się przekłady W. Woroszylskiego, naj-
odważniej, naj lepiej oddają warstwę muzyczną i semantyczną. Pozostałe 
tłumaczenia są wierne oryginałowi pod względem ideowym, jednak nie 
oddają melodyj ności warsztatu Bahdanowicza, zastępują sylabotonizm 
wierszem sylabicz nym. Z. Skibińska ostrożnie postawiła następującą 
tezę: „Przekłady Wiktora Woroszylskiego mogą być – jak sądzę – wzorem 
dla przyszłych tłumaczy poezji tego oryginalnego białoruskiego poety” 
[Skibińska 1994: 54]. 

1  Pierwszy przekład wiersza Tkaczki słuckie na język polski ukazał się we „Wsi Ilust-
rowanej” w 1913 r. pióra Józefa Wierzyńskiego. 
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Antologia J. Huszczy jest kamieniem milowym w polskiej recepcji 
M. Bahdanowicza, jednak pokazuje ona tylko fragment twórczości tego pisarza. 
Myśl tę chciałabym rozwinąć w oparciu o cykl Miłość i śmierć. 

Cykl ten nie został opublikowany w Wianku w 1913 r., lecz dopiero 
po śmierci poety, w 1927 r. Z listów do redaktora tomu, Wacława Łastouskiego, 
wiemy, że poeta miał zamiar umieścić go w rozdziale pt. Madonny. Nie 
wiadomo, dlaczego W. Łastouski ostatecznie zrezygnował z tego pomysłu 
[Багдановіч 1992, т. І: 612–613]. Wiersze były pisane od sierpnia do paź-
dziernika 1912, kiedy poeta miał zaledwie 21 lat. Do antologii J. Huszczy 
traϐiły tylko dwa z nich: Ciemnemu uczuciu podległa oraz Leży cała w potach, 
jak biały śnieg blada. 

Z pewnością warto je interpretować w kontekście całego cyklu, ponieważ 
jest on swoistym dziennikiem lirycznym. Pierwszy wiersz (***Choć i byli-
śmy sami w ten czas) opowiada o relacji zakochanych, która rozwinęła się 
niespodziewanie. Miłość jest porywcza i jednocześnie dziecinna, pocałunki 
kończą się banalnymi rymowankami. Drugi wiersz (Ciemnemu uczuciu podle-
gła) traktuje o nocy poślubnej i obawach z nią związanych. Napięcie buduje 
silny, naturalny, żywiołowy instynkt (Jedno wdarło się pragnienie, by całym 
ciałem, sobą wchłonąć burzliwe męskie nasienie) i zgoda na konsekwencje 
aktu, na ból, a nawet śmierć przy porodzie. Trzeci wiersz to scena, gdy ojciec 
dowiaduje się o ciąży (***Ciemne niebo w nocy). Poeta bawi się kontrastem 
nocy i wewnętrznego światła, schowanego życia. Czwarty utwór (Brzemiennej) 
to ciąża, szczęśliwa, senna, prawdziwy opis drugiego trymestru. Wiersz piąty, 
Triolet, przybliża czytelnika do trzeciego trymestru, kobieta się zaokrągla, 
przypomina jajeczko, podmiot liryczny opisuje ją ciepło i serdecznie. Szósty 
wiersz pokazuje radość z poruszania się malucha, który niby pisklę trze-
pocze skrzydłami we wnętrzu matki (***Jak dobrze, kiedy dziecię). Siódmy 
utwór (Przekleństwo brzemiennej) przerywa idyllę, Cyganka przeklina kobietę, 
mówi, że urodzi martwe dziecko. Ósmy wiersz (***Z jękiem dziecię rodzisz) 
przedstawia sytuację, w której kobieta ciężarna odczuwa skurcze. Mężczyzna 
wyrzuca sobie, że jest przyczyną cierpienia. Dziewiąty utwór (***Leży cała 
w potach, jak biały śnieg blada) to fotograϐia już po porodzie – zakrwawione 
łóżko, a na nim noworodek, ssący pierś, zestawienie obok siebie słabości c iała 
i wielkości ducha. Dziesiąta część (***Po porodzie marniejesz z dnia na dzień) 
to okres poporodowy, kobieta marnieje z każdym dniem. Jedenasty wiersz 
(***Dla nich sławy wieńce surowe) to śmierć kobiety. Dwunasty (***Biały krzyż, 
płyta, pod nią – mogiła) to wyniesienie takiej śmierci do rangi bohaterstwa, 
śmierć, która daje życie, jest bardziej bohaterska niż śmierć żołnierza na polu 
bitwy! Ostatnia stacja to cmentarz, krzyż, kwiaty i pamięć o ukochanej. 

Podobne zestawienie to ogromne uproszczenie. Tylko język poetycki jest 
w stanie przekazać wszystkie odcienie oraz paradoksy jednoczesnych narodzin 
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i śmierci, miłości i rozpaczy, bezsilności i herozimu, poświęcenia i tragicznego 
losu. Motywy te są dobrze znane francuskiej poezji moder nistycznej, z której 
czerpał poeta. Fundament ϐilozoϐiczny obecnych w jego tekstach dychotomii, 
dialektycznego spojrzenia na rzeczywistość zawarty jest w myśli Arthura 
Schopenhauera. Tamara Czaban rozpatruje cykl Miłość i śmierć w kontek-
ście twórczości rosyjskich symbolistów – Konstantego Balmonta, Walerija 
Briusowa, Władimira Sałłoguba oraz Fiodora Tiutczewa. Motyw miłości 
jako fatalnego uczucia, które prowadzi do śmierci, był modny w kręgu wyżej 
wymienionych poetów [Bahdanovič 1992: 516]. M. Bahdanowicz jednak 
wychodzi poza kanon dekadentyzmu, wprowadza wątki ewange liczne. Jak 
przekonuje Tamara Czaban:

Cykl Miłość i śmierć jest g łęboko i bezpośrednio związany obrazem Madonny 
z gawędami poetyckimi Na wsi i Weronika. W obrazach wiejskich dziewczynki 
i Weroniki Madonna pojawia się tylko na chwilę, jako ideał, nadzieja, obiet-
nica, a w Miłości i śmierci to właśnie wypełnia się ta obietnica, mamy do czy nienia 
z uosobieniem Madonny. To swojego rodzaju Ewangelia według Madonny – 
unikatowe w literaturze światowej odkrycie duchowe i estetyczne Maksima 
Bahdanowicza [Bahdanovič 1992: 515].

Badacze białoruscy fenomen dojrzałości podmiotu lirycznego tłumaczą 
również biograϐią M. Bahdanowicza. Matka umarła na gruźlicę, kiedy poeta 
miał  pięć lat, nastąpiło to wkrótce po urodzeniu czwartego dziec ka – córki 
Niny. Po porodzie zmarła także pierwsza macocha, Aleksandra Wołżyna, która 
urodziła syna Aleksandra (1899 r.). W takiej atmosferze żył poeta i genialnie, 
prawdziwie ją przekazał [Петрушкевіч 2011: 276–277].

Trudności translatorskie chciałabym pokazać na przykładzie wiersza 
Triolet. Po pierwsze – tylko w kontekście całego cyklu można zruzumieć 
jego sens. Po drugie – triolet ma trudne do spełnienia wymagania formalne. 
To strofa 8-wersowa o dwóch rymach i schemacie rymowym: ABaA abAB, 
w której wers pierwszy powtarza się jako czwarty i siódmy, a drugi jako 
ósmy. Triolet Bahdanowicza to czterostopowy trochej. Akcent w języku bia-
łoruskim jest ruchomy, w języku polskim – paroksytoniczny. Słowa – mimo 
swojego podobieństwa – nie zawsze tłumaczą się literalnie. Na przykład 
białoruskiego чалавечкa można zastąpić polskim człowieczkiem, jednak bar-
dziej pasuje ludzik, który z kolei nie rymuje się z jajeczkiem. Z tego powodu 
zdecydowałam się na pewną modyϐikację semantyczną i zasto sowałam rym 
jajeczko-dzieciąteczko, bardziej dokładny niż jajeczko-czło wieczka. Długie 
poszukiwania odpowiedniej melodyjności skłoniły mnie do wykorzystania 
częściowego sylabotonizmu, który w moim zamiarze miał dodać naturalno-
ści pośród wyżej wymienionych ograniczeń formalnych. Podobne trudności 
napotykałam przy tłumaczeniu każdego wiersza. 
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Каханне і смерць Miłość i śmierć

*         *         *
Хоць мы былі адны ў той час, –
Я і зірнуць ня сьмеў на Вас,
I тое, што тады зрабілася,
Зьнянацку вышла, але ўраз.
 
Ня помню, як – я ручку ўзяў,
Ня помню, як – пацалаваў,
Ціхутка пальчыкі цалуючы,
Як да дзіцёнка, ў лад казаў:
 
“Сарока-варона кашку варыла,
Дзетак карміла;
Гэтаму дала, гэтаму дала,
А гэтаму ня дала:
 
Ты мал, глуп, табе кашка на палічцы
Ў чарапічцы.
Шух, шух, паляцелі,
На другую ручку селі”.

*         *         *
 Chociaż byliśmy sami w ten czas,–-
Nie śmiałem spojrzeć na pani blask, 
To, co się wtedy wydarzyło,
Znienacka wyszło, z nagła tak.

Nie pamiętam, jak rękę wziąłem,
Nie pamiętam, jak ją musnąłem, 
Cichutko paluszki całując, 
Jak do dziecka szepnąłem:

„Sroczka kaszkę warzyła, 
Swoje dzieci karmiła;
Temu dała, temu dała, 
A temu najmniejszemu nic nie dała:

tylko ogonkiem zamieszała
i fruuuuuu poleciała”.

Пачуццю цёмнаму падлеглая

Ты ўжо рассталася з уборам
І ў ложка шлюбнае лягла,
Свой сорам, свой жаноцкі сорам,
Дрыжачая, перамагла.

І ведаеш, табе мучэнні
І нават мо канец жыцця
Сабой накліча пры раджэнні,
Ірвучыся на свет, дзіця.

Ды абяссіленай душою
Ты можаш аднаго жадаць, -
Каб семя бурнае муское
У нетрах цела пахаваць.

Таксама без надзей да спыну
У пропасць чалавек ляціць
І сквапна ўніз, на дно страмніны,
З салодкай жудасцю глядзіць.

Ciemnemu uczuciu podległa

Ty już rozstałaś się ze strojem, 
Żeby ślubne dzielić łoże, 
Przemogłaś wstydy wszystkie swoje, 
Cała drżąca, lecz w pokorze. 

Wiesz, że skazujesz się na męki, 
Grozi ci życia utrata, 
A sprawić może to maleńkie
Dziecię, rwące się do świata. 

Lecz w duszę, strachem przepełnioną, 
Jedno wdarło się pragnienie, 
By całym ciałem, sobą wchłonąć
Burzliwe męskie nasienie. 

Tak jak człowiek, gdy się opuści, 
Nie wierząc, że coś się zmieni, 
Skwapliwie w dół, na dno czeluści
Patrzy w słodkim przerażeniu. 

(Tłumaczenie Jana Huszczy)
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*         *         *
Цёмна неба начное, –
Ноч даўно пераважыла дзень. 
Ад свячы у пакоі 
Ужо бясшумна хістаецца плямамі цень.

Ты дасюль не заснула, –
Напружона у ложку ляжыш,
Быццам сквапна і чула
Узіраешся ў гэтую цёмную ціш.

Вось няпэўна і глуха,
Ледзь раскрыўшы румяны свой рот,
Мне шапнула: “Паслухай”, –
I кіўнула, зардзеўшыся, ўніз на жывот.
 
О, як дрогнула сэрца!
Я паняў. Я каленямі стаў
Прад табой на каберцы
I да гібкага чэрава шчыльна прыпаў.

А яно ўжо дрыжала 
У глыбі затаёным жыццём, –
I душа празіяла
Незгасімым ніколі свяшчэнным агнём.

*         *         *
Ciemne niebo w nocy, –
Noc dawno pokonała dzień.
W pokoju od świecy mocy
Bezgłośnie drży plamami cień.

A ty nie możesz zasnąć wciąż, –
przejęta w łóżku leżysz,
wpatrujesz się uparcie w kąt,
w tę najciemniejszą z wszystkich cisz.

Cała niepewna i milcząca,
Ledwie wydobyłaś głos ze swych ust,
Szepnęłaś mi: „Posłuchaj do końca”, –
I pokazałaś, zawstydzona, na brzuch. 

O, jak drgnęło na sercu!
Pojąłem. Uklęknąłem
Przed tobą na kobiercu
I do łona szczelnie przylgnąłem. 

A ono już drżało
W głębi tajemnym życiem, –
I dusza zajaśniała
Niegasnącym świętym ogniem. 

Да вагітнай

Ціха ідзеш ты, у нетрах дзіцёнка хадою
калышаш, 

Цёмнай і цёплай яму служыш
калыскай цяпер. 

________________________
Дзіцё, што ў коласе зярно,
Пад сэрцам у цябе ўсё спее,
I сэрца цёмнае святлее,
I шчырым робіцца яно.
 
Ужо нічога ў ім няма, 
Адно ёсць – рупнае каханне,
Салодка-соннае бажанне,
Салодка-сонная дума.

Brzemiennej

Cicho idziesz, we wnętrzu dzieciątko
chodzeniem kołyszesz, 

jesteś dla niego teraz ciemną i ciepłą
kołyską. 

________________________
Dziecko, niczym w kłosie ziarno, 
Pod sercem twoim dojrzewa, 
I serce blaskiem zalewa,
I szczerość kładzie na dno. 

Nie targają nim emocje,  
Tylko gorliwe kochanie
Słodko-senne pragnienie,
Słodko-senne dywagacje. 
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Трыялет

Дзераўлянае яечка
Ты ўдаеш сабой зусім.
Адчыні яго, – а ў ім
Дзераўлянае яечка.
Гэтак сама чалавечка
Затаіўшы ў нетрах, тым
Дзераўлянае яечка
Ты ўдаеш сабой зусім.

Triolet

Drewniane, małe jajeczko
Mi przypominasz na wskroś.
Otworzysz – a tam drobny ktoś, 
Drewniane, małe jajeczko.
Tak właśnie dzieciąteczko
We wnętrzu zataiło się. 
Drewniane, małe jajeczko
Mi przypominasz na wskroś.

*         *         *
Як хораша, калі дзіцё
Пад сэрцам ціха зварухнецца,
I ўраз па целу разліецца
Яшчэ нязвычнае чуццё.
Душа – ў салодкім палусне,
I кажуць знакі чалавечка:
“Я – пценчык, ты – маё гняздзечка,
He руш, не руш, не руш мяне!”

*         *         *
Jak dobrze, kiedy dziecię
Pod sercem poruszy się cichutko,
po ciele rozlewa się szybciutko
takie niezwykłe uczucie, 
Dusza - w słodkim półśnie,
I szepczą znaki człowieczka:
„Ja – pisklę, a ty – gniazdeczko, 
Nie ruszaj, nie ruszaj mnie”.

Пракляцце вагітнай

К твайму аконцу каля ганка
Падходзіць варажыць цыганка
Ў лахмане зрэбным і нячыстым
Са срэбрам ззяючым маністам.
I, чуючы твае адмовы,
Шыпіць пракляцця злыя словы
3 паглядам у пагляд упёртым:
“Каб ты дзіцё радзіла мёртвым!”
I, засмяяўшыся нясмела,
Ты задрыжэла і збляднела.

 Przekleństwo brzemiennej

Do twojego okna obok ganku
Podchodzi wróżyć Cyganka
W łachmanie zgrzebłym i śmierdzącym,
Z blaskiem srebra mamiącym. 
A słysząc twoje odmowy, 
Szepcze przekleństwa złymi słowy
Z wzrokiem utkwionym zacięcie:
„Żebyś urodziła martwe dziecię!”
Ty zaś, zaśmiejawszy się nieśmiało,
Zadrżałaś i wnet zbladłaś cała.

*         *         *
3 енкам дзіцё ты раджаеш,
Болю не змогшы сцярпець,
Стогнамі сэрца ўражаеш...
Што я магу зразумець?

Шчыра мяне ты любіла,
Шчыра цябе я кахаў,
Але давёў да магілы,
Сам на мучэнні аддаў.

*         *         *
Z jękiem dziecię rodzisz, 
Nie mogąc bólu wytrzymać, 
Stękami serce trwożysz...
Jak to rozumieć mam?

Szczerze mnie lubiłaś, 
Szczerze ciebie kochałem, 
Lecz doprowadziłem do śmierci, 
Sam na męki oddałem. 
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*         *         *
Без сіл, уся ў пату, як белы снег,

блядна,
На злітаю крывёй і змятай караваці
Ляжыць цічаслівая і жалкая яна,
I аб адным у ёй цяпер дума: “Я – маці”.

Яна збалела ўся. Ёй, можа, ўжо не
жыць.

I ўсё ж ткі радасцю бязмежнай ззяюць 
вочы,

А на яе тугіх грудзях ужо ляжыць
Чырвоны, цёпленькі і неяк смешна

смокча.

*         *         *
Leży cała w potach, jak biały śnieg blada,
Na zmiętej pościeli, co krwią

przesiąknięta, 
Tak bardzo szczęśliwa. I, choć z sił opada, 
O tym, że jest matką, jedynie pamięta. 

Straszliwie zbolała, że może nie przeżyć, 
Lecz radość bezmierna w jej oczach

błyszczących, 
Bo przy prężnej piersi niespokojnie leży
Ktoś ciepły, różowy, zabawnie smokczący. 

(Tłumaczenie Jana Huszczy)

*         *         *
Пасля радзін ты ўсё штодня марнееш: 
Асунулася цела, зблякла твар,
Засмяглі і растрэскаліся губы;
На іх парой няпэўна прабяжыць
Пасмех – і знікне, жалкі і пужлівы;
Як сцені, сіняватыя кругі
Навокала вачэй ляглі, а вочы
Як быццам просяць злітавацца ўсіх.

Так крохкая, пушыстая багатка
Пад ветрам аблятае, каб магло 
Яе насенне узрасці і кветнуць,
I толькі кволае сцябло пасля
Гаворыць аб жыцці, дзіцям адданым.

*         *         *
 Poród już minął, marniejesz co dzień:
Osłabło ciało oraz zbladła twarz,
Zaschły i popękały twe usta;
Na nich czasem niepewnie zagości
Uśmiech – i zniknie, marny i strachliwy;
Jak cienie sine, ciemne kręgi 
Dookoła oczu legły, a oczy
Jak gdyby prosiły o litość wszystkich. 

Tak kruchy, puszysty dmuchawiec
Unosi się na wietrze, by mogło
Jego nasienie urosnąć i zakwitnąć, 
I tylko słaba łodyga zostaje
I mówi o życiu, dzieciom oddanym.

*         *         *
Тым вянкі суворай славы,
Што за край свой у баю
Жрэбі вынулі крывавы,
Напаткалі смерць сваю.

Ды слаўней вагітнай доля, –
Ў сэрцы маючы любоў,
За дзіцё зазнаці болі,
За дзіцё праліці кроў.

Слава тым, хто сілу мае 
Смерць, не дрогнуўшы, спаткаць, 
Хто ў мучэннях памірае, 
Каб жыццё дзіцёнку даць!

*         *         *
Dla nich sławy wieńce surowe, 
Co za kraj swój w boju
Losy wyciągnęli krwawe,
ponieśli śmierć na bitwy polu. 

Sławniejsza wszak brzemiennej dola, –
W sercu swym kochając na wskroś, 
Za dziecko zaznała bólu, 
Za dziecko przelała krew.

Chwała tym, kto wybiera
Bez wahania śmierci cios, 
Kto w męczarniach umiera, 
By dziecku dać życia los!
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*         *         *
Белы крыж, пліта, пад ёй – магіла;
Мілым кветам рожа зацвіла.
Тут калісьці ты, мой друг, спачыла, – 
Спарадзіла ў муках і лягла.

Ўсё мінулася – і боль, і гора, –
Ўсё кудысь далёка адышло; 
Але срогі надпіс: “Disce mori” 
Нагадае, што з табой было.

*         *         *
Biały krzyż, płyta, pod nią – mogiła;
Miłym kwiatem róża zakwitła.
Tu kiedyś, przyjaciółko, spoczęłaś,-
Narodziłaś w mękach i poległaś.

Wszystko minęło – i ból, i mrok, –
Wszystko dokądś daleko odeszło;
Ale srogi napis: „Disce mori”
Przypomina naszą wspólną przeszłość. 
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Заўважым яшчэ, што ў Імператарскую публічную бібліятэку (сён ня: 
Расейская нацыянальная бібліятэка ў Санкт-Пецярбурзе) рукапіс трапіў 
з Бібліятэкі Залускіх.

У савецкую эпоху беларускія навукоўцы не часта звяр таліся да 
Аповесці пра Трох Каралёў. Яна фактычна застаецца недасле даваная; 
пра яе амаль не згадваецца ў мовазнаўчых працах. Прапануем невялікі 
фрагмент твора на мове арыгінала і ў перакладзе на сучасную беларускую 
мову. Цалкам твор будзе неўзабаве апублікаваны асобным выданнем.

Аповесць пра Трох Каралёў
(фрагмент)

Äàëgè êîëèæ òàê ògëî #ñïgðà ìîóðèíà òðgògãî êîðîë# ç îñòðîâà áûëî 
ïðgígñgíî. äà èíûì ògëîì äâîóõ êîðîëgâ. áûëî ïðèëîó÷îíî. òîãäû òàêà» 
âîí#. è òàê âgë¿ê¿é çàïàõú è ñìàêú ^ íèõú âûøîë. èæg ëþäè çäàëgêà 
ñìà÷ígãî çàïàõu áûëè íàïîëígíû wõëîægíû è îóçäîðîâgíû. òîãäû âgëgáíà 
ãgëgíà òûõ òðgõ êîðîëg ògëà. îó ìgñòg÷êî áîãàòøg áîëøg è øëg õgòígéøg. 
ñ҃íà ñâîgãî ìgñòî êîòîðg çàëîæèë áûë îó êîñò#íòèíîïîëèì. êî òîðà gñòü 
ìàòêà ãðgöêî ç҃ìëè. è ñ ñèëíîþ ðàäîñò¿þ è ÷ò¿þ. è ñú èíûìè ðîçìàèòûìè 
ðgë¿êâè#ìè. êîòîðg òàì èíä¿g âûïðîñèëà è ñîáðàëà áûëà, òî uñg îó òî¸ 
ìgñòî ïðgígñëà. äà wòî âñgõ òàìú òîãî ägë# ñîáðàíûõ è ñîç âàíûõ 
ñ ïgòü¸ìú è ñ õâàëàìè. êàêú ïðèñëîóõàëî. âgëìè ïî÷ëèâg ñîóò ïðèí#òû. 
à òàìîòî îó ö ҃ðêâè ñ ҃òîè ñîôgè ïî÷gñíg ñîóò ïîëîægíû. è wòî âñgõú 
÷gñòîâàíû. äà ìàgòü áûòè âgäîìî èæg ö ҃ðêâü ñ ҃âòûè ñîôgè îó 
êîíñò#íòèíîïîëèì. íàäú âñè ö҃ðêâû íà ñâgòg gñòü âgëèêà âgëìè è øèðîêà. 
è òàêú èæg ñîóò ñîóä âgë¿ê¿è êîðàáëü âñè ïàðîóñû àëáî æàêãëg ðîñ-
ò#ãíîóâøè è ïîäí#âøè îó òîé ö҃ðêâè ìîægòü êðàñíg ñg îó ígè wáðà÷àòè 
è ïî ígè êðîóæèòè. äà òîóþ ö҃ðêâü çîâîóòü òàìî ö҃ðêâü ñ ҃âòûé çîôgè. 
à òî ïî ãðgöêè ãîâîð#òü âgðáèêãgíà êàê èñ ñëîâà íàðîægíûè. êîòîðîóþ 
ö҃ðêâü êîñò#íñòèí çàëîæèë. à gg ñòîëïè ìàðìîóðîâg âgëüìè âgëèêè. ç áîægé 
ïîìîöè è ç äèò#òêîì ñàìú ïîäíèìàë. è èíûìè ðîçìàèòûìè wêðà ñàìè 
wêðàñèë. äà îó òîè ö҃ðêâè gñòü ñîóêí# á ҃æ¿à ígøèòà». è ãâîçäú á҃æ¿è. 
è ÷àñòü ñòîëïà ê êîòîðîìîó ¿ñîóñ áûëú ïðèâ#çàí è áè÷îâàí. è ìíîãg 
ïî÷gñíg èíg ðgëêâ¿gâg. w êîòîðûõú ãðgêîâg ígäáàþòü. äà ÷àñîâú ëîäâèêà 
êîðîë#. ôðàíöüñêgãî. êîðîóíà ògðíîâà» îó ígé áûëà çîñòàëà. äà òîãäû 
òîóðêîâg è ñàðàögíîâg êîíñò#íòèíîïîëèìú. è ögñàðüñòâî ãðgöêg áûëè 
âgëìè ñêàçèëè. òîãäû ögñàðü ïîìîöè wäú ñ҃âòãî ëîäèâèêà ïðîñèë êîòîðûè 
ìíîãg ðg÷è ñòðà÷îíg è ñêàæîíg ç áîæügþ ïîìîöüþ íàïðàâèë è wäüâðàòèë 
òîãäû çà gãî ñòðàâîó ögñàðü ñ ҃âòìîó ëîäèâèêîó òîóþ êîìîðîó äàë. 
è çà ïèñàë. êîòîðà# ç ãðgöêèì âgë¿êèì æàëîâàí¿èìú è ç ñðàíöêîþ ðàäîñò¿þ. 
çàîóòðà ïî ñ҃âòîìú ëàâðèíg îó êîðàáëü áûëà ïðîâàæîíà è äî ìhñòà 
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ïàðèñêîãî ïðgígñgíà ê êîòîðgé ñg ãðgêîâg gmî íàägâàþò øòîáû ñg ê íèì 
íàâðàòèëà. àæ äî íèígèøîãî ä ҃í# ògæ îó òîè ö҃ðêâè ñ ҃âòîg ñîôgè ñòîèò. 
âgëèê¿è ñòîëïú êàìgíûé ìàðìîóðîâûè. äà íà ígì ñòîèò wáðàçú ögñàðñê¿é íà 
êîíè òîíê¿é. à ÷èñòg ïîçîëî÷îíûè äà ägðæèò îó ëgâgè ðîóög êðîóãëî 
#áëîêî. wáû÷àgìú ögñàðñêèìú äà ïðîòèâ îóñòîêà ñgðäèòûì ñàðàögíîìú 
êàê áû ãðîç# ïðàâèögþ. äà âîçëg êàê áû ïîä òûì ñòîëïîì. âgëgáíà# 
ãgëgíà òûõ òðgõú êîðîëgâ ògëà. îó ãðîágõ ðîçìàèòg wêðàøîíûõú ïî÷gñíg 
à wñîáíg ïîëîæèëà äà êîëè òûõ òðgõ êîðîëg ògëà îó òîìæg ìhñòg áûëè 
ïîëîægíû òîãäû ç äàëgêèõ ñòîðîí è ç҃ìëü wòî âñgõ ëþägé íàáîæíg è ï҃îêðíg 
áûëè íàâhømàíû. è íà äîëãg ÷àñû ÷gñòîâàíû äà êú èõü ðgëèêâ¿àìú 
ïðè õîä#mèì áîã äàðû ñâîgãî ìëñðä¿à. ðîçìàèòg âûäàâàë. äà ÷gðgç íèõ 
è ìíîãg ägâû ÷èíèë. èæg âñgõú êîòîðûg îó âgðg è â íàáîægíñòâg ïîìîöè 
èõú ïîæàäàëè ^ êîòîðîíü êîëè îóòèñígí¿à. íà ç ҃ìëè àëáî íà ìîðè áûëè 
îóçägðæàíû. ÷gðgç èõú çàñëîóãè áîã îóñgõ âûáàâèë äà ïî ñìgðòè ñëàâíîãî 
êîñò#íòèíà è âgëgáíîg ãgëgíû. êîëè ¿îóë¿àíîóñ àïîñòîòà àëáî ^mgïgígöü 
êîðîëgâàë. òîãäû áîëâàíñòâî è ïîãàíñòâî. ðîçìíîæèâàëîñg è ò#æêîg 
ïðg ñëgäîâàí¿g ìg÷îâg íà õðgñò¿àíû è ì҃÷íêè. íà äîëãg ÷àñû êàêú îó ìîóêàõ 
ðîçìàèòûõ. ì҃÷gíèêîâú. è â ûíûõ êíèãàõ ñïîëígé íàèägòü. àëg êîëè òîg 
ïðgñëgäîâàí¿g ïðîòèâ ì҃÷íêîâú ïðgñòîâàëî. òîãäû wï#ò íà âgñ ñâgòú èíîg 
ç íîâó ïî÷àëî áûòè ïðgñëgäîâàí¿g. äà êàæîóòü èæg áîëøg è òâgðägèøg, 
íèæëè ïgðâîg ïðgñëgäîâàí¿g ìg÷îâg èæü òî áûëî ïðgñë#äîí¿g êàögðüñêg. 
è wäúmgïgíög. òàêú øòî âgðà õðgñò¿àíñêà. êàêú ïøgíèöà ògðgáëgíà. 
øòî áû íè wäèíú ïîðîõ áëîóäîó â ígè ïîòîì íg çîñòàë. äà îó òîì 
îóòèñígí¿þ ãðgêîâg õîò# ägðæàëè ìíîãg ñâ҃òg è âûáîðíg ìèñòðû è ðèìñêg 
áèñêîóïû èç ãðgêîâ íàðîægíg. äà âgæäû ^ ö ҃ðêâè ðèìñêîè â ÷gëîíögõú 
âhðû ^ñòîóïèëè. êàêú íèægé w òîì ìàëî îóñëûøèòg. äà ñîág wïðèøíîãî 
ïàòð¿àðõîó îó÷èíèëè è âûáðàëè. êîëèæ ^ òîãî ÷àñîó âg âñèõ ÷gðgñú îóñè 
ðg÷è êàêú ìû ^öþ ïàïg àæ äî íèígèøîãî ä҃í# òîìîó ïàòð¿àðñg ïîñëîóøíè 
áûëè. äà u òîì çàìgøàí¿è ògëà è ðgë¿êâ¿g òûõ òðgõ êîðîëgâ ágçú îóñ#êîg 
÷҃òè è ágçú âñgè ïg÷àëè òàì ëgæàëè òîãäû áîã ãðgöêîóþ ç ҃ìëþ è àðìgí-
ñêîóþ âûäàë âûäàë â ðîóög ñàðàögíîì è ïàðñ¿àíîì. êîòîðûg ç ҃ìëg âgëìè 
è êîòîðg ìàíðèöèîóñ ïgðâûè ögñàðü ðèìñê¿è è ãðgöê¿è è ìgä¿wëàíñê¿è 
wïðàâèë. òîãäû êàê êàæîóò. ñ òîãîæ ðàäîþ òûõ òðgõ êîðîëgâ ògëà è ñú 
èíûìè ðgë¿êâ¿àìè ïî ìàëîìú ÷àñg áûëè ïðgígñgíû äà ÷ògòñg èæg ìà íîógëú 
ãðgöê¿é ögñàðü. gîóñòîðã¿à ìîóæà çàêîííîãî è ìîóäðîãî ðîæàgì ãðgêà îó 
ïîñîëñòâg äî ìgäèwëàíà ïîñëàë. äà èæg ðîñòðîïíûè áûë äà îó ögñàð# 
ïðgìîæîí è gãî âú àðõègïèñêîóïà ìgäèwëàíñêîãî âûáðàëè. äà ñ ïîáîóægíüèì 
èõú ïðîçáü òûè ògëà òðgõ êîðîëgâ w êîòîðûõ ñg íèêòî òîãäû íg ïg÷àëîâàë 
òîòú àðõ¿gïèñêîóï ^ ögñàð# âûïðîñèë äà ñ ñîáîþ äî ìgäîëàíà ïî÷gñíg 
ïðgígñëú. äà îó ö ҃ðêâè îïðèøígè êîòîðà íèíg gñòü áðàògè êàç íîäggâú 
ñ ïgòügìú è ñ õâàëàìè ñî âñèì ëþäîì ïî÷gñíg ïîëîæèë òàì ògõ íà èõú 
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çàñëîóãè íà äîëãg ÷àñû êàê îó ïgðâûõ ìgñòöà è ìíîã¿g äèâû è ÷îóäà 
÷èíèë. äà îó ëhògõ á҃æügãî íàðîægí¿à òèñ#öþ ñòîì øgñò¿þ ägñ#ò è ÷gòûðìè 
ìgñòî ìgäàëàíñêg. ôðgäèðèêà ïgðâîãî ögñàð#. íg ñëîóõàëî. à gìîó êàêú 
áû ^ïîâhäàëî. êîòîðg ögñàðü ñêàçèòè îóìûñëèë. è wáëgãëú. gãî òîãäû 
ëhïø¿è è øëgõgòígèø¿è è áîëø¿è îó ìgñòg ïàíîâg. îóç#âøgñ# îó ìàëg 
òûõ òðgõ êîðîëgâú ògëà. âgëìè òàgìíî ïîõîðîíèëè. äà êîëè ögñàðü 
ñ ïî ìîöüþ ðgèíîëäà àðõ¿gïèñêîóïà êîëgíñêîã ïàëàöü à øîí ç âgæg êîòîðgãî 
çg âñgõ ígíàâèägë âç#ë è uøîë è âî ñâîè ðîóög wägðæàë êîòîðûè ïàí àæg 
ïðîñèë øòîáû gãî òàgìíî äî ðgéíîëäà àðõègïèñêîóïà. ïðgïîóñòèëè. êîëèæ 
ágçïg÷gí è òàgìíî äî àðõègïèñêîóïà ïðèøîë òîãäû gãî ïðîñèë êîëè áû 
gìîó ëàñêîó îó ögñàð# ìîãëú àëáî õîògëú âûïðîñèòè. òîãäû áû gìu 
ògëà òðîõ êîðîëgâ èñ ûíûìè ðgë¿êâ¿àìè. õîògë âûäàòè. à ñõðîígíg îóêàçàòè. 
äà êîëè ðgèíîëäîóñ àðõègïèñêîóï òîg w øòî ïðîñèë îó÷èíèë è âûïðàâèë 
òîãäû gìîó òûg ðgë¿êâ¿g äàë è îóêàçàë. êîòîðg îóç#âøè ÷gðgç ñâîg âgðígèøg 
è òàgìígèøg ïîñëû äî êîëíà ïîñëàë äà òî ïîòîì ögñàðgâè ñêàçàë äà 
òîãäû ïgðâî òûõ ðgë¿êâ¿è îó ögñàð# ïðîñèë è âûïðîñèë. äà wäëîæèë áûë 
òîg ïgðâî äî ögñàð# èæg íg íàäg¿àë àáû òàêg ïî÷gñíg ðgë¿êâ¿g îó ögñàð# 
ìîãëú âûïðîñèòè òîãäû àðõègïèñêîóï. ðèíîëúäîóñ òûõ òðgõ êîðîëgâú 
ògëà. #âíg è ïî÷gñíg. èñ ûíûìè ðgëèêâ¿àìè. äî êîëíà ïðgígñëú. äà wòî 
âñgãî ëþäà îó ïgòüþ è îó õâàëgí¿þ. ïðèí#òg îó ö ҃ðêâè ñ ҃âòîãî ïgòðà 
òàìîòî èõú ïî÷ëèâg ïîëîæèë. ÷gðgç êîòîðg áîã âgëèêè äèâû è ÷îóäà òàìîòî 
àæ äî íèígèøîãî äí# ÷èíèò, äà ^ êí҃æàòú è ïàíîâ è ^ ðîçìàèòûõ ëþägé 
ñîóò îó âgë¿êîé ÷òè. äà ç äàëgêèõú âgëìè çìëü è ñòîðîíú. è ç âgëèêèìè 
÷gñò#ìè ëþäè èõú èø÷îóò è íàâhmàþòü. è ÷üògòüñ# u ígêîòîðûõú 
êíèãàõ. èæg ïîòîì òûõ òðgõ êîðîëgâú. ògëà èñ êîíñò#íòèíîïîëèì. äî 
ìgäîëàíà çî âñòuêîó íà çàïàä áûëè ïðgígñgíû èæg òîãäû îóñgõú 
êàögðgâú. è ^mgïgíüögâ áëîóäû. è ægáðàêè êîòîðûìè ëþìáàðä¿à òîóñ¿à 
¿ àñïîë¿à. è âñ# áûëà çàðîægíà ÷gðgç wäâîëàí¿g è âûêëàäàí¿g òðgõ äàðîâ 
êîòîðg òûè òðè êîðîëè ãñ҃íîó îôgðîàëè çîñðîìî÷gíû áûëè. è ïðgìîægíû 
èñ êîðgí¿à îó íèâgøòî wágðígíû. èæg îó çîëîòg ëàäàíg ìèððg ÷gðgç òûõ 
òðgõú äàðîâ. ðîæàè â wäíîìú êðèñòîóñg áîæüñêà# âgëìîæíîñòü. 
è êîðîëgâñêà# ñèëà è ÷ë ҃â÷gí ñêà# ñìgðògëíîñòü çíàìgíîógòüñg èæg ëàäàí 
çíàìgíugòñ# êîó ñëîóæág á ҃ægè. çîëîòà ê äàíè à ìèððà êîó ïîãðgágí¿þ 
çàëgæèò îóìgðëûõ âñgõú òûõ ðg÷¿è ñ҃òà# âhðà õ҃ñâà îôgðîâàòè ígïðgñòàâàgòü 
êîëè îó âhðíîãî áãà ïðàâîãî êîðîë#. è ïðàâîãî ÷҃ëâêà âhðîógòü. â îôgðîâàí¿è 
ëàäàíà èçãàí ágíú gñòü àððè#íîóñ èæg wäíîìîó áîãó ^öþ ñëîóæáîó ëàäîíîì 
îôgðîâàòè âûçíàâàë. â îôgðîâàí¿þ ìîóððû ïîãàíágíú gñòü ìàí¿õgþñú 
êîòîðûé õñà çà íàøg çáàí¿g âgðíg îóìgðëîãî íg âhðîâàë. äà îó çîëîòg 
ïîñïîëîó wáà äâà ñîóò ïîãàíágíû. èæg ìàíèõgþñ èñ ïëgìgí# äàâûäîâà 
ïîäëîóã ògëà êðèñòîóñà êîðîë# íàðîægíîãî íg âhðîâàë. àðð¿àíîóñú èæg 
gäèíîðîäíîìó ñ ҃íîó áîãó ïðèðîægíîóþ ñëîóæáîó. ïðgìgíèòè êîíàgòü. ïðî 
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òîæ ígïîçíàgòü êîðîë#, ^ êîòîðîãî áû çà ãðgõ ígäîâhðüñòâà ñêàæîí áûë. 
èæg wä îäíîãî âgëìîæíîñòü á҃æñòâà. äà wä äðîóãîãî âhðíîñòü è èñòíîñòü 
ògëà çàïðgíà gñòü. îó òûõ ògæ äàðgõ ígñêîð¿g áûë ïîãàíágí. êîòîðûè õñà 
íà äâh ïàðñîóíg ähëèòè õîòg âèäèòü èæg êîðîëgâg íg èíîìu áîãó äà 
èííîìîó ÷҃ëâêîó òûg äàðû íàáîæíg îôgðîâàëè. ïðî òîæ íg ìàgòü áûòè 
ðîçägëgí îó äàðgõ. òîãî ägë# wäèí è èñòèígí áîã è ÷҃ëâêú. ìàgòü âûçíàâàíú 
áûòè. äàëgè ògæ îó êàêgè è â êàêú âgë¿êîé ÷òè òðè êîðîëè êîòîðûè 
ã ҃ñíîó äàðû äàëè, âî âñgõú ç ҃ìë#õú è êîðîëgâñòâàõú áûëè. è òàêú wòî 
âñgõú êîðîëgâú è ê ҃íæàòú è ïàíîâ. è wòî âñgõ ëþägé ÷gñòîâàíû áûëè.

Пераклад

Калі астанкі мурына Яспера2, трэцяга караля, з вострава былі 
прынесены і далучаны да астанкаў іншых двух каралёў, дык такая 
духмянасць ды такі моцны пах і водар ад іх пайшоў, што людзей здалёк 
гэты цудоўны пах атачаў, ахалоджваў і лячыў. І вось вялебная Гэлена 
астанкі гэтых трох каралёў у места больш багатае і шляхетнае (горад 
свайго сына – Канстанцінопаль, які з’яўляецца маці зямлі грэцкае) 
з вялікай радасцю і пашанай, з іншымі рознымі рэліквіямі, якія ў Індыі 
выпрасіла і сабрала, – усё ў той горад прынесла. Усе, сабраныя і склі-
каныя туды дзеля гэтае справы, з песнямі і з хваламі, як належыць, 
вельмі пачціва прынялі іх. І там, у царкве святое Сафіі, яны з гонарам 
былі пакладзеныя, і ўсе іх ушаноўвалі.

Трэба ведаць, што царква святое Сафіі ў Канстанцінопалі – боль-
шая за ўсе цэрквы на свеце. Яна такая, што вялікі карабель, усе ветразі 
расцягнуўшы і падняўшы, у той царкве мог бы паварочвацца і па 
ёй кружляць. Вось гэтую царкву завуць там царквою святое Сафіі, 
а па-грэцку гавораць “вербігена” – г. зн. “са слова народжаная”.

Царкву заклаў Канстанцін; ейныя вельмі вялікія мармуровыя 
слупы з дапамогай Бога і Дзіцятка ён сам падымаў; таксама іншымі 
рознымі ўпрыгожаннямі аздобіў. У царкве ёсць боскае няшытае адзен не, 
і цвік боскі, і частка слупа, да якога Ісус быў прыбіты і бічаваны, ды 
шмат якія яшчэ шанаваныя рэліквіі, пра якія грэкі не дбаюць. Да часоў 
Людовіка, караля французскага, цярновая карона ў той царкве захоў-
валася. А калі туркі і сарацыны атакавалі Канстанцінопаль і грэцкае 
цэсарства, цэсар прасіў дапамогі ў святога Людовіка, які многія рэчы, 
страчаныя і папсаваныя, з божай дапамогай направіў і вярнуў. За гэты 
чын цэсар святому Людовіку тую карону аддаў і запісаў. Да вялікага 
жалю грэкаў і радасці франкаў, на наступны дзень пасля святога 

2  Відаць, Каспера, хоць мурынам з Эфіопіі, паводле легенды, быў Балтазар.
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Лаў рына карона была занесеная на карабель і ў горад Парыж дастаўленая. 
Грэкі яшчэ і сёння маюць надзею, што яна да іх вернецца.

У той царкве святой Сафіі стаіць вялікі слуп, каменны, марму-
ровы, а на ім – пакрытая чыстым золатам статуя цэсара на кані. Цэсар-
скім звычаем ён трымае ў левай руцэ дзяржаву3, а правай рукой нібы 
пагражае на Усход лютым сарацынам. Пад тым слупом вялебная Гэлена 
астанкі трох каралёў у шыкоўна ўпрыгожаных трунах з гонарам і па -
асобку паклала. Калі астанкі трох каралёў у тым месцы былі пакладзены, 
дык з далёкіх краёў і зямель пабожныя людзі іх наведвалі і доўгі час 
ушаноўвалі. 

Тым, хто прыходзіў да гэтых рэліквій, Бог даваў разнастайныя дары 
сваёй міласэрнасці ды многія цуды чыніў. Праз заслугі трох кара лёў Бог 
выбаўляў усіх, хто ў веры і ў набожнасці дапамогі іхняе шукаў, ад любой 
бяды на зямлі або на моры. 

Пасля смерці слаўнага Канстанціна і вялебнае Гэлены, калі кара-
ляваў Юліян адступнік4, або адшчапенец, ідалапаклонства і паганства 
пачало пашырацца; доўгі час быў цяжкі збройны пераслед хрысціянаў 
і пакутнікаў. Больш пра гэта можна прачытаць у жыццяпісах пакут-
нікаў і ў іншых кнігах. Калі той збройны пераслед пакутнікаў спыніўся, 
дык зноў на ўсім свеце пачаўся іншы пераслед, ды, кажуць, што быў ён 
больш люты, чым першы, а быў гэта пераслед ерэтыкоў і адшчапенцаў. 

Веру хрысціянскую, як пшаніцу, малацілі, каб аніякага пылу аблуды 
ў ёй не засталося. У тым наступе грэкі, хоць мелі шматлікіх святых 
і дасканалых магістраў ды рымскіх, грэцкага паходжання біску паў, аднак 
ад правілаў веры рымскай царквы адступіліся, як ніжэй трошкі пра гэта 
вы пачуеце, і сабе асобнага патрыярха зрабілі і выбралі. З таго часу 
аж да сёння яны ва ўсім, як мы Папу, таму патрыярху паслух мяныя. 
І вось у тым замяшанні астанкі і рэліквіі трох каралёў без усяля кае 
пашаны і без апекі ляжалі, а Бог грэцкую і армянскую зямлю аддаў 
у рукі сарацынам і персіянам. Пазней гэтыя землі вызваліў Маўрыкій, 
першы цэсар рымскі, грэцкі і міланскі. Як кажуць, паводле яго загаду 
астанкі трох каралёў разам з іншымі рэліквіямі перанеслі. 

Можна прачытаць, што Мануэль, грэцкі цэсар, Еўсторгія5, мужа 
мудрага, родам грэка, з пасольствам у Мілан паслаў, бо ён кемлівы быў, 
і яго міланскім архібіскупам абралі. Прыслухаўшыся да просьбаў, ён 

3  У арыгінале – кроугло яблоко. Так (лац. globus cruciger) у сярэднявеччы называўся 
адзін з сімвалаў каралеўскай улады.

4  Гаворка пра Флавія Клаўдыя Юльяна (Юльяна Адступніка, 331–363) з дынастыі 
Канстанціна, апошняга паганскага рымскага імператара.

5  Гаворка пра Эўсторгія (памёр блізу 355 г.), біскупа Мілана. З ягоным імем звязаная 
легенда пра перанос астанкаў трох каралёў з Канстанцінопаля ў Мілан.
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астанкі трох каралёў (пра якія ніхто тады не дбаў) у цэсара выпрасіў 
ды з сабою ў Мілан з гонарам перанёс і ў царкве асобнай, якая сёння 
нале жыць дамініканцам, з песнямі і хваламі, у прысутнасці вялікае 
коль касці людзей пачэсна паклаў. 

Доўгі час праз іхнія заслугі, як і ў ранейшых месцах, многія дзівосы 
і цуды там чыніліся. Але ў 1164 годзе ад Божага нараджэння горад 
Мілан не падпарадкаваўся Фрыдрыху6, першаму цэсару, дык цэсар 
узяў яго ў аблогу і задумаў знішчыць. Дык лепшыя і самыя шля хетныя 
ў горадзе паны, сабраўшыся разам, астанкі трох каралёў таемна перанеслі 
і пахавалі. А калі цэсар з дапамогай Райнальда7, архібіскупа кёльнскага, 
захапіў палац Ашона з Вежаў, якога ненавідзеў, дык той пан прасіў, каб 
яго таемна да архібіскупа Райнольда прапусцілі. І калі ён бяспечна 
і таемна да архібіскупа прыйшоў, то прасіў, каб яму ласку ў цэсара той 
выпрасіў, дык ён астанкі трох каралёў з іншымі рэліквіямі мог бы выдаць 
і месца пахавання паказаць. Калі архіепіскап Райнальд гэтага дамогся, 
то яму тыя рэліквіі былі паказаныя; забраўшы іх, ён з дапамогаю сваіх 
надзейных людзей у Кёльн адправіў. І толькі пасля тыя рэліквіі ў цэсара 
пачаў прасіць і выпрасіў, а не спадзяваўся, што такія пачэсныя рэліквіі 
ад цэсара мог атрымаць.

Тады архіепіскап Райнальд астанкі трох каралёў адкрыта і пачэс на 
з іншымі рэліквіямі ў Кёльн перанёс, і там іх пачціва паклаў у царкве 
святога Пятра, дзе яны прынятыя былі ўсім людам са спевамі і хвалою.

Праз іх Бог вялікія дзівы і цуды там аж да сённяшняга дня чыніць, 
князі і паны і розныя людзі моцна іх шануюць, з вельмі далёкіх зямель 
і краёў людзі іх наведваюць і сваю пашану ім аддаюць. 

У некаторых кнігах можна прачытаць, што пасля таго, як астанкі 
трох каралёў былі перанесеныя з Канстанцінопаля ў Мілан, з Усходу 
на Захад, дык Ламбардыя і Таскана былі заражаныя аблудаю ерэтыкоў 
і ад шчапенцаў, але праз тлумачэнне дароў, якія тры каралі Богу 
ахвяравалі, усе яны былі прысаромленыя і пераможаныя. 

У золаце, ладане, міры, тых трох дарах Хрысту, выяўляецца і Бос-
кая вяльможнасць, і каралеўская моц, і чалавечая смяротнасць, бо 
ладан – гэта сімвал служэння Богу, золата – даніны, а міра – пахаванняў 
памерлых. Усе гэтыя рэчы святая вера Хрыстовая прызнаваць не пера-
стае, калі ў адзінага і праўдзівага бога, караля і чалавека верыць. 

6  Гаворка пра Фрыдрыха Барбароса (1122–1190), імператара Свяшчэннай Рымскай 
імперыі (1155–1190).

7  Гаворка пра Райнальда фон Даселя (1124–1167), архібіскупа Кёльна (з 1159) 
і архі канцлера Італіі.
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Ахвяраваннем ладана пераможаны Арыянус8, што аднаму Богу-
бацьку службу з ладанам правіць прызнае. Ахвяраваннем міры перамо-
жаны Маніхеюс9, які не верыў, што Хрыстос за нашае збаўленне памёр. 
А ў золаце абодва яны пераможаныя, бо Маніхеюс не верыў, што Хрыс-
тос – кароль з роду Давіда, а Арынянус, што Ён – адзінародны сын 
Божы; так грэх недавярства быў пераможаны, бо адзін вяльможнасць 
Боскую, а другі сапраўднасць цела адмаўляў. Гэтымі таксама дарамі быў 
пераможаны Нясторый10, які бачыў у Хрысце дзве асобы, але каралі не 
асобна Богу і не асобна чалавеку тыя дары пабожна ахвяравалі, дык 
адзіны і сапраўдны Бог і чалавек мае быць вызнаваны. 

Далей мы таксама раскажам, у якой пашане тры каралі, якія Богу 
прынеслі дары, ва ўсіх землях і каралеўствах былі, і як ад усіх каралёў, 
князёў, паноў і ад усіх людзей шанаваныя былі. 
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